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Uderz we mnie ogniem i śnie­ży­cą

A je­śli chcesz – bły­ska­wi­ca­mi,

Zrzuć mnie w ot­chłań lub w roz­sza­la­łe mo­rze.

Znę­ka­ne­mu tę­sk­no­tą i ujarz­mio­ne­mu przez Ero­sa

Zeus nie może za­dać więk­szej męki

Swo­im pio­ru­nem. 
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Za­sa­dy bo­skich za­wo­dów

Po­niż­sze za­sa­dy obo­wią­zu­ją po wsze cza­sy

Zeus w swej ła­ska­wo­ści ze­zwa­la Pro­me­te­uszo­wi, by w każ­dym stu­le­ciu sta­nął do wal­ki o swo­ją śmier­tel­ność.

 

Miej­sce pró­by wy­zna­cza naj­waż­niej­szy spo­śród bo­gów. 

 

Ate­na, bo­gi­ni mą­dro­ści, wska­że dziew­czy­nę, o któ­rą Pro­me­te­usz ma za­bie­gać, jak­by na­praw­dę pra­gnął ją zdo­być.

 

Je­śli dziew­czy­na ta ule­gnie mu przed upły­wem sześć­dzie­się­ciu dni, Pro­me­te­usz prze­gry­wa i po­zo­sta­je nie­śmier­tel­ny.

 

Je­śli jed­nak od­rzu­ci jego sta­ra­nia, Zeus zmie­ni go w śmier­tel­ni­ka.

 

Pro­me­te­usz ma do wy­ko­rzy­sta­nia trzy pró­by.

 

Wszy­scy dają sło­wo, że będą trzy­mać się za­sad, wal­czyć spra­wie­dli­wie, a tak­że, że nie ska­la­ją się kłam­stwem lub oszu­stwem.









Za­pi­ski Her­me­sa

I

Pro­me­te­usz sam nadał so­bie to ża­ło­sne ludz­kie imię. Cay­den – praw­do­po­dob­nie mia­ło ozna­czać du­cha wal­ki, a to jed­no trze­ba było temu mło­de­mu czło­wie­ko­wi od­dać: był wa­lecz­ny.

Wszy­scy bo­go­wie olim­pij­scy ze­bra­li się w Wiel­kiej Hali w My­ti­kas, by obej­rzeć ko­lej­ną od­sło­nę za­wo­dów. Pro­me­te­usz po­wo­łał się na swo­je pra­wo, a Zeus mu je przy­znał. Tak usta­lo­no przed wie­ka­mi. I tym ra­zem, jak za­wsze, Pro­me­te­usz miał prze­grać. Dał się Zeu­so­wi wy­pro­wa­dzić w pole. Wie­dział o tym, a mimo to się nie pod­da­wał.

Oj­ciec bo­gów pstryk­nię­ciem pal­ców przy­wo­łał ob­raz. Po­ja­wił się na bia­łej ścia­nie pa­ła­co­we­go muru. Bo­go­wie, któ­rym nie wol­no było opu­ścić My­ti­kas, mie­li tu śle­dzić wi­do­wi­sko.

Od ju­tra moim za­da­niem bę­dzie in­for­mo­wa­nie bo­gów na bie­żą­co o wy­da­rze­niach. Pstry­ka­nie pal­ca­mi nie wy­star­czy. Będę mu­siał bie­gać w tę i z po­wro­tem, żeby się upew­nić, że ni­cze­go waż­ne­go nie prze­ga­pi­łem. Za­wo­dy za­wsze wią­za­ły się dla mnie z wiel­kim stre­sem, po­nie­waż co wie­czór bo­go­wie ocze­ki­wa­li ode mnie pod­su­mo­wa­nia wy­da­rzeń w świe­cie lu­dzi.

Chwy­ci­łem ta­lerz pe­łen czą­stek po­ma­rań­czy i tru­ska­wek i wy­god­nie uło­ży­łem się na szez­lon­gu. Dzi­siaj moje skrzy­dla­te buty sta­ły jesz­cze obok łóż­ka. Naj­bliż­sze ty­go­dnie będą bar­dzo mę­czą­ce.

– Otwie­ram za­wo­dy! – moc­nym gło­sem ob­wie­ścił mój oj­ciec Zeus i po­ło­żył się obok swo­jej żony Hery.



.

 

Naj­bar­dziej na świe­cie nie­na­wi­dzi­łam bu­rzy, zwłasz­cza kie­dy wiatr dął w ko­ro­nach drzew, jak­by był dzi­kim zwie­rzę­ciem, któ­re tyl­ko cze­ka, żeby ze­rwać się ze smy­czy i mnie po­żreć. Szcze­rze mó­wiąc, nie tyl­ko ba­łam się na­wał­nic – bu­dzi­ły we mnie śmier­tel­ny strach. Głu­pio jest bać się bły­ska­wic i grzmo­tów, ale nie mia­łam na to wpły­wu. Strach był moją dru­gą na­tu­rą. Ba­łam się bu­rzy, la­ta­nia, węży i in­nych stwo­rzeń. Cier­pia­łam na licz­ne fo­bie o dziw­nych, ła­ciń­skich na­zwach. Strach przed bu­rza­mi to astra­fo­bia. I to wła­śnie ja sie­dzia­łam w sa­mo­cho­dzie w ser­cu Gór Ska­li­stych, kie­dy nie­spo­dzie­wa­nie spadł rzę­si­sty deszcz i za­pa­no­wa­ły egip­skie ciem­no­ści. Chwi­lę wcze­śniej nie­bo było błę­kit­ne i peł­ne pu­cha­tych, bia­łych chmu­rek, a w jed­nej chwi­li słoń­ce znik­nę­ło. Sce­ne­ria przy­po­mi­na­ła ko­niec świa­ta ro­dem z fil­mu ka­ta­stro­ficz­ne­go. Wła­śnie by uni­kać ta­kich sy­tu­acji, bar­dzo sta­ran­nie spraw­dza­łam moją apli­ka­cję po­go­do­wą, któ­ra naj­wy­raź­niej na­wa­li­ła. Czło­wiek, któ­ry ją stwo­rzył, po­wi­nien wy­lą­do­wać w wię­zie­niu. Na­wet Ro­byn, moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka od pierw­sze­go dnia w szko­le pod­sta­wo­wej, któ­ra nie da­wa­ła się ła­two wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi, moc­niej ob­ję­ła kie­row­ni­cę pal­ca­mi ozdo­bio­ny­mi sta­ran­nym ma­ni­cu­re, pod­czas gdy ja mu­sia­łam się po­wstrzy­my­wać przed ob­gry­zie­niem do sa­mej skó­ry mo­ich wiecz­nie za krót­kich pa­znok­ci. Ta obrzy­dli­wa przy­pa­dłość wra­ca­ła do mnie za­wsze, kie­dy się de­ner­wo­wa­łam.

I znów to wy­cie. Tym ra­zem o wie­le bli­żej. To nie był wiatr. Za­miast sku­piać się na po­go­dzie, przed prze­ko­na­niem Ro­byn, by po­je­cha­ła ze mną na obóz po­ło­żo­ny z dala od ja­kiej­kol­wiek cy­wi­li­za­cji, po­win­nam bli­żej przyj­rzeć się fau­nie w Gó­rach Ska­li­stych. Deszcz, któ­ry ude­rzał o przed­nią szy­bę sa­mo­cho­du, brzmiał jak sal­wy z pi­sto­le­tu ma­szy­no­we­go. Mimo ule­wy, Ro­byn mknę­ła wą­ską, wi­ją­cą się przez las dro­gą, jak­by bra­ła udział w wy­ści­gu. Kie­dy była prze­stra­szo­na, ro­bi­ła się bra­wu­ro­wo od­waż­na. Sło­wo „uwa­ga!” nie go­ści­ło wte­dy czę­sto na jej ustach.

Prze­tar­łam dło­nią za­pa­ro­wa­ną szy­bę. Woda, któ­ra na nią spa­da­ła, była lo­do­wa­ta. Moje spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło w stro­nę ter­mo­me­tru. Je­śli dać mu wia­rę, tem­pe­ra­tu­ra na ze­wnątrz spa­dła do zera. Mu­siał się ze­psuć, choć prze­cież sa­mo­chód był zu­peł­nie nowy. To pre­zent od taty Ro­byn na jej sie­dem­na­ste uro­dzi­ny, a ona upar­ła się, że po­je­dzie­my nim same na let­ni obóz. W prze­ciw­nym ra­zie za­ła­twił­by to szo­fer, a ja czu­ła­bym się o wie­le pew­niej. Mo­głam tyl­ko mieć na­dzie­ję, że na­wi­ga­cja dzia­ła. Do wnę­trza sa­mo­cho­du przez krat­ki wen­ty­la­cyj­ne wdar­ło się zim­no. Moje ra­mio­na po­kry­ła gę­sia skór­ka, a Ro­byn rzu­ci­ła się do prze­łącz­ni­ków. Kie­dy już pra­wie prze­ko­na­łam samą sie­bie, że okrop­ne wy­cie to tyl­ko wy­twór mo­jej wy­obraź­ni, roz­le­gło się po­now­nie. Tym ra­zem jesz­cze bli­żej i jesz­cze strasz­niej wzbi­ło się w pur­pu­ro­we chmu­ry roz­dar­te ogniem bły­ska­wi­cy. Strach chwy­cił mnie w swo­je szpo­ny, płu­ca skur­czy­ły się do roz­mia­rów zie­lo­ne­go grosz­ku. Po bły­ska­wi­cy roz­legł się po­tęż­ny grzmot. Ła­pa­łam po­wie­trze ni­czym wy­cią­gnię­ta z wody ryba. Na tle ciem­no­ści od­zna­czy­ła się syl­wet­ka. Na­po­tka­łam wzrok mło­de­go męż­czy­zny. Nie zwa­ża­jąc na na­wał­ni­cę, stał bez ru­chu na po­bo­czu, z gło­wą zwró­co­ną w kie­run­ku nie­ba. Cho­ciaż był cał­ko­wi­cie prze­mo­czo­ny, deszcz zda­wał się nie ro­bić na nim wra­że­nia. Prze­ciw­nie, cha­os naj­wi­docz­niej spra­wiał mu przy­jem­ność. Mia­łam na­dzie­ję, że to nie on wy­dał z sie­bie wy­cie. Wil­ko­ła­ki są rza­dziej spo­ty­ka­ne niż wil­ki, praw­da? Wiatr roz­wie­wał mu ubra­nie. Śnież­no­bia­łe wło­sy i ja­sna skó­ra wy­raź­nie od­ci­na­ły się od ciem­no­ści. Nasz sa­mo­chód prze­je­chał obok nie­go jak­by w zwol­nio­nym tem­pie. Stał w sku­pie­niu i po­zwa­lał desz­czo­wi pły­nąć po twa­rzy. Wy­pro­sto­wał gło­wę i otwo­rzył oczy. Prze­świ­dro­wa­ły mnie ru­bi­no­wą czer­wie­nią. Jego spoj­rze­nie mo­gło kon­ku­ro­wać z bły­ska­wi­ca­mi – wło­ski na mo­ich przed­ra­mio­nach sta­nę­ły dęba. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam ludz­kie­go al­bi­no­sa. Jego war­gi za­ci­snę­ły się w wą­ską kre­skę. Ode­rwa­łam od nie­go spoj­rze­nie, a roz­po­ście­ra­ją­ca się za nami ciem­ność po­łknę­ła go tak za­chłan­nie, że nie po­zo­stał na­wet za­rys jego syl­wet­ki.

– Wi­dzia­łaś go? – za­py­ta­łam Ro­byn. – To chy­ba ja­kiś wa­riat.

Ro­byn nie od­ry­wa­ła wzro­ku od dro­gi.

– O kim mó­wisz?

– Na po­bo­czu stał al­bi­nos. – Mój głos był nie­na­tu­ral­nie wy­so­ki.

– Ni­ko­go tam nie było! – Po­trzą­snę­ła gło­wą ze zło­ścią. – Coś ci się wy­da­wa­ło. Nie strasz mnie! Mam dość pro­ble­mów z tym desz­czem. Weź się w garść.

„Nie trać gło­wy!” – wy­da­łam so­bie roz­kaz. Na­wet je­śli są tu wil­ki, to na pew­no nie ata­ku­ją lu­dzi. A przy ta­kiej po­go­dzie nikt z wła­snej woli nie wy­cho­dzi na ze­wnątrz. Ten czło­wiek na pew­no był tyl­ko wy­two­rem mo­jej wy­obraź­ni. Ina­czej nie dało się tego wy­ja­śnić. Moje nad­we­rę­żo­ne ner­wy spła­ta­ły mi psi­ku­sa. Mil­cza­łam, nie chcąc bar­dziej zde­ner­wo­wać Ro­byn.

Znów roz­legł się ogłu­sza­ją­cy huk. To nie był pio­run: w świe­tle sa­mo­cho­do­wych lamp zo­ba­czy­łam, jak na dro­gę upa­da drze­wo. Ro­byn wci­snę­ła ha­mu­lec i krzyk­nę­ła moje imię. Jej „Jess!” dźwię­cza­ło mi w uszach, kie­dy sa­mo­chód za­czął się ko­ły­sać i zbli­żać do gi­gan­ta, któ­ry swo­imi po­krzy­wio­ny­mi ga­łę­zia­mi za­blo­ko­wał nam dro­gę. Ro­byn za­sło­ni­ła twarz dłoń­mi i po­zo­sta­wi­ła auto swo­je­mu lo­so­wi. Chcia­łam chwy­cić za kie­row­ni­cę, kie­dy moje cia­ło zo­sta­ło wy­pchnię­te do przo­du. Pas bez­pie­czeń­stwa wpił mi się w pier­si. Jęk­nę­łam z bólu. Wszyst­ko wo­kół mnie krę­ci­ło się z za­pie­ra­ją­cą dech pręd­ko­ścią. Ude­rzy­łam gło­wą w coś twar­de­go. Wy­da­wa­ło mi się, że roz­pa­dła się na dwie czę­ści. Odłam­ki szkła spa­dły mi na twarz i na­gie ra­mio­na. Roz­legł się me­ta­licz­ny brzęk, któ­ry roz­sa­dził moje cia­ło. Pas ustą­pił pod na­po­rem ude­rze­nia. Pró­bo­wa­łam się cze­goś chwy­cić, ale ręce tra­fi­ły w próż­nię. Usły­sza­łam chrzęst ła­ma­nych ko­ści nóg. „To mu­sia­ło bo­leć” – po­my­śla­łam, ale nic nie po­czu­łam. Strach od­bie­rał mi zdol­ność my­śle­nia. Ta­na­to­fo­bia – lęk przed śmier­cią. Moje nie­zli­czo­ne lęki. Czy to się sta­ło? Czy już umar­łam? Tak po pro­stu, bez ostrze­że­nia? Żad­ne­go ja­sne­go świa­tła, żad­ne­go dłu­gie­go tu­ne­lu. Wszyst­ko we mnie pro­te­sto­wa­ło. Zbyt wie­le chcia­łam jesz­cze zro­bić. Było zbyt wie­le osób, któ­ry­mi mu­sia­łam się za­jąć. Po­trze­bo­wa­ła mnie moja mała sio­stra Pho­ebe. Mama też nie umia­ła sama o sie­bie za­dbać. A ja na­wet nie po­ca­ło­wa­łam jej na po­że­gna­nie. A te­raz naj­wi­docz­niej było na to za póź­no. Świat wo­kół mnie eks­plo­do­wał. Le­cia­łam w po­wie­trzu, oto­czo­na przez ciem­ność i ci­szę. Nie­skoń­czo­ną ci­szę. Uno­si­łam się. Wszyst­ko było lek­kie. Że­glo­wa­łam po nie­koń­czą­cym się oce­anie. Było pięk­nie – spo­koj­nie.

Obok mo­je­go ucha roz­legł się po­mruk.










Za­pi­ski Her­me­sa

II

Bo­go­wie, to było do­bre! Szko­da, że w de­cy­du­ją­cym mo­men­cie ob­raz za­mi­go­tał i zgasł. A za­tem prze­ga­pi­li­śmy wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy! Moce Zeu­sa nie były już ta­kie jak daw­niej. Na pew­no wie­dział, że Apol­lo wszyst­ko po­psu­je. Lu­dzie bali się wil­ków.

Współ­cze­śni lu­dzie nie ra­dzi­li so­bie z bu­rza­mi i dzi­ki­mi zwie­rzę­ta­mi, a już na pew­no nie dwie dziew­czy­ny, ja­dą­ce sa­mot­nie sa­mo­cho­dem przez las.

Nie­speł­na pół go­dzi­ny w ludz­kim świe­cie i już dwie ofia­ry! Pro­me­te­usz za­pew­ne już od daw­na roz­pa­cza nad tym, co bo­go­wie zro­bi­li jego dzie­ciom. Nad swo­im pe­chem, że nie uda­ło mu się stwo­rzyć ich sil­niej­szy­mi.

Praw­dę mó­wiąc, Zeus prze­sa­dził z tą bu­rzą. Czy na­praw­dę mu­siał prze­wra­cać drze­wa?

I jesz­cze ten szum. Ką­tem oka zer­k­ną­łem na Zeu­sa. On też wy­glą­dał na zdu­mio­ne­go. Naj­wy­raź­niej miał wy­rzu­ty su­mie­nia. Jego skru­cha nie po­trwa jed­nak dłu­go. Na świe­cie jest prze­cież mnó­stwo mło­dych dziew­cząt. Ate­na na pew­no bez pro­ble­mu znaj­dzie kan­dy­dat­kę.


.

 


Moje wspo­mnie­nia pa­so­wa­ły do sie­bie tyl­ko czę­ścio­wo, ni­czym ukła­dan­ka z puz­zli, w któ­rej bra­ko­wa­ło kil­ku ele­men­tów. Do­oko­ła auta krą­ży­ły cie­nie, po­tem ude­rze­nie i nie­praw­do­po­dob­ny ból. Prze­su­nę­łam dło­nią po rę­kach i do­tknę­łam nóg. Wszyst­ko było na swo­im miej­scu, na­wet ból znik­nął. Ostroż­nie pod­nio­słam się i uklę­kłam, za­nim moje drżą­ce nogi po­zwo­li­ły mi wstać. Zro­bi­łam pierw­szy krok i po­czu­łam się tak, jak­bym szła po de­se­rze z ga­la­ret­ką. Ota­cza­ła mnie mgła, któ­ra utrud­nia­ła od­dy­cha­nie. Za­ma­cha­łam rę­ka­mi. Bia­ła para unio­sła się i opa­dła, zda­jąc się pod­da­wać moim wska­zów­kom. Sta­łam w czymś w ro­dza­ju łaź­ni pa­ro­wej, bra­ko­wa­ło tyl­ko cie­pła. Pal­ca­mi prze­su­nę­łam po cie­le. T-shirt i spodnie znik­nę­ły. Nie by­łam naga, ale nie mia­łam też na so­bie ubra­nia. Świa­tło spo­wi­ja­ło mnie ni­czym lśnią­cy ma­te­riał. Ota­cza­ło moje cia­ło jak dru­ga skó­ra.

– Czy to na­praw­dę było ko­niecz­ne? – Ci­szę prze­ciął głos, któ­ry dźwię­czał echem w mo­jej gło­wie. Po­brzmie­wa­ła w nim tro­ska, ale mgła za­sła­nia­ła mi wi­dok mó­wią­ce­go. Chcia­łam do nie­go za­wo­łać, jed­nak z gar­dła wy­do­by­ło się tyl­ko rzę­że­nie.

– To nie moja wina – bro­nił się dru­gi głos. – Ktoś inny po­zwo­lił tu so­bie na żart.

– To nie był żart! – par­sk­nął pierw­szy głos. Sły­sza­łam go te­raz wy­raź­niej, jego brzmie­nie do­da­wa­ło mi otu­chy. Mój strach znik­nął. On mi po­mo­że. Gdzie­kol­wiek je­stem i co­kol­wiek się wy­da­rzy­ło, on za­dba o to, by wszyst­ko znów było w po­rząd­ku.

Coś wło­cha­te­go otar­ło się o moją nogę. Kie­dy spoj­rza­łam w dół, zo­ba­czy­łam sza­re oczy wil­ka. Zwie­rzę było śnież­no­bia­łe, a w oczach do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ją­cych ludz­kie do­strze­głam dziw­ny wy­raz. Praw­dę mó­wiąc, po­win­nam się go bać, ale nie czu­łam stra­chu. Jego obec­ność przy mnie wy­da­wa­ła się wła­ści­wa. Uklę­kłam przy nim i oto­czy­łam jego szy­ję ra­mio­na­mi, za­nu­rza­jąc twarz w je­dwa­bi­stym fu­trze. Po­czu­łam w swo­im cie­le uspo­ka­ja­ją­ce wi­bra­cje bi­ją­ce z cia­ła zwie­rzę­cia.

Przed moim we­wnętrz­nym okiem prze­su­wa­ły się ob­ra­zy. Sły­sza­łam zgrzyt me­ta­lu, wi­dzia­łam, jak prze­wra­ca się drze­wo, i czu­łam ude­rze­nie. Pod­nio­słam się z prze­ra­że­niem. Prze­szy­wa­ją­cy ból za­pło­nął w mo­ich skro­niach. Wilk wark­nął ostrze­gaw­czo i pod­parł mnie, kie­dy się za­chwia­łam.

– Gdzieś tu musi być Ro­byn – wy­ja­śni­łam mu i wcze­pi­łam się dło­nią w jego fu­tro. – Czy mo­żesz mnie do niej za­pro­wa­dzić?

Zwie­rzę prze­krzy­wi­ło gło­wę i zlu­stro­wa­ło mnie spoj­rze­niem. Mgła wo­kół nas unio­sła się i za­fa­lo­wa­ła. Przy mo­ich sto­pach le­ża­ło cia­ło z dzi­wacz­nie po­wy­krzy­wia­ny­mi człon­ka­mi. Spoj­rza­łam na nie z nie­do­wie­rza­niem. Z ust wy­rwał mi się jęk, a ten ruch od­bił się jak w lu­strze na twa­rzy nie­ży­wej isto­ty. Za­czę­łam się trząść i nie mia­łam nad tym kon­tro­li. To by­łam ja. Mimo od­gię­tej do tyłu gło­wy, mimo po­kry­wa­ją­ce­go po­licz­ki bru­du roz­po­zna­łam swo­ją bla­dą twarz i rude wło­sy. Wiły się wo­kół twa­rzy ni­czym bluszcz. A po­tem zo­ba­czy­łam krew. Była wszę­dzie i nie­praw­do­po­dob­nie szyb­ko wsią­ka­ła w po­kry­tą mchem zie­mię. Bez­wol­nie prze­cią­gnę­łam dło­nią po po­licz­kach mo­je­go wciąż ży­we­go „ja” i przyj­rza­łam się krwi. Była czy­sta i pół­prze­zro­czy­sta. Cof­nę­łam się. Moje sto­py nie do­ty­ka­ły zie­mi. Uno­si­łam się. Kie­dy jęk­nę­łam, moje dru­gie „ja” skur­czy­ło się, jak­by tak­że prze­ży­wa­ło szok. Mu­sia­łam stąd ucie­kać naj­da­lej jak umia­łam. A prze­cież nie moż­na uciec ze snu. Trze­ba się obu­dzić.

Jed­ną rękę po­ło­ży­łam na czo­le mo­je­go zra­nio­ne­go cia­ła.

– Żyje – stwier­dził za­ska­ku­ją­co pew­nym to­nem dziew­czę­cy głos, jak gdy­by było to nie­moż­li­we, że w tym zmar­no­wa­nym ka­wał­ku ma­te­rii jesz­cze tli się ży­cie. Rysy twa­rzy mó­wią­cej roz­pły­wa­ły się przed mo­imi ocza­mi. – Ale już nie­dłu­go – do­da­ła z ża­lem.

Moja siła lub co­kol­wiek, co trzy­ma­ło mnie w po­bli­żu mo­je­go cia­ła, opu­ści­ła mnie. Uklę­kłam na le­śnym pod­ło­żu. Po po­licz­kach spły­wa­ły mi łzy. Chwy­ci­łam wła­sną, po­zba­wio­ną ży­cia dłoń. Jesz­cze była cie­pła, ale zim­no, któ­re zda­wa­ło się po­cho­dzić z cia­ła, zmie­nia­ło krew w mo­ich ży­łach w lo­do­wa­tą wodę. Je­den z pal­ców wciąż sła­bo się ru­szał.

– Ulecz ją! – roz­ka­zał mę­ski głos za mo­imi ple­ca­mi.

Wilk u mo­je­go boku za­mru­czał z apro­ba­tą. Nie opusz­czał mnie. Jego go­rą­cy od­dech roz­grze­wał moje ple­cy.

– Jej prze­zna­cze­niem jest śmierć. Du­sza już opu­ści­ła cia­ło. Nie mogę jej po­móc – od­po­wie­dział dru­gi męż­czy­zna.

Kim oni byli i dla­cze­go nie ro­bi­li nic, żeby po­móc Ro­byn i mnie?

Ni­g­dy jesz­cze nie mia­łam tak dzi­wacz­ne­go snu. Moja du­sza opu­ści­ła cia­ło? O czym ten czło­wiek mó­wił?

– Nie mamy dużo cza­su. Po­móż im! – roz­ka­za­ła dziew­czy­na.

Od­gar­nę­łam mo­je­mu cia­łu wło­sy z twa­rzy i star­łam wy­mie­sza­ną z bru­dem krew z po­licz­ka. Kie­dy po­now­nie otwo­rzy­łam oczy, para zie­lo­nych źre­nic ob­ser­wo­wa­ła mnie z boku. Obok mnie sie­dział chło­pak. Cho­ciaż był bli­sko, nie mo­głam do­strzec jego twa­rzy, a je­dy­nie jej cień.

– Twój czas jesz­cze nie nad­szedł – wy­ja­śnił, a mnie za­bra­kło tchu. – Nie bój się. Je­stem przy to­bie.

Spoj­rzał na mnie. Mam na my­śli nie moje po­ha­ra­ta­ne cia­ło, ale jego uwol­nio­ną część. Moją du­szę?! Cie­płe pal­ce prze­su­nę­ły się po mo­jej mi­go­czą­cej skó­rze, któ­ra pod tym do­ty­kiem za­czę­ła ła­sko­tać. Nie po­wi­nien tak na mnie pa­trzeć. Te oczy i jego smu­tek dzia­ła­ły na mnie pa­ra­li­żu­ją­co. Sama po­tra­fi­łam o sie­bie za­dbać. Nie był mi do tego po­trzeb­ny ża­den zie­lo­no­oki chło­pak. Pró­bo­wa­łam uwol­nić się spod jego spoj­rze­nia.

– Mo­żesz mi za­ufać. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. – Jego spo­kój otu­lił mnie ni­czym cie­pły koc. Nie mia­łam po­ję­cia, skąd bie­rze swój opty­mizm.

Po­wo­li ski­nę­łam gło­wą, a on uśmiech­nął się tak pro­mien­nie, że w po­licz­kach po­ja­wi­ły się do­łecz­ki. Dziw­ne, że to za­uwa­ży­łam, sko­ro na­wet do­brze nie wi­dzia­łam jego twa­rzy. To wszyst­ko tyl­ko sen, za­wo­ła­łam do sie­bie z głę­bin świa­do­mo­ści. We śnie pa­nu­ją inne re­gu­ły, tu mogę so­bie po­zwo­lić na małą sła­bość i po­dzi­wiać do­łecz­ki na twa­rzy chło­pa­ka. A jed­nak jego uśmiech nie po­wi­nien tak na mnie dzia­łać, prze­cież by­łam na to od­por­na.

– Obie wej­dą na krót­ką li­stę – wy­ja­śni­ła dziew­czy­na.

Naj­wy­raź­niej pod­czas tej o wie­le zbyt in­ten­syw­nej wy­mia­ny spoj­rzeń prze­ga­pi­łam po­ło­wę dys­ku­sji. O czym ona mó­wi­ła?

– Pa­su­ją ide­al­nie.

Zie­lo­no­oki chło­pak po­trzą­snął gło­wą, jak gdy­by nie ro­zu­miał, o czym mowa. Więc było nas dwo­je.

– Przy­kro mi – wy­szep­tał i de­li­kat­nie uło­żył moje cia­ło na swo­ich ko­la­nach. Na­wet bez­cie­le­sna część mnie po­czu­ła ból, któ­ry ob­jął moje człon­ki. Prze­ni­kał każ­dą ko­mór­kę. Moja gło­wa opa­dła do tyłu, a on ostroż­nie oparł ją so­bie na ra­mie­niu. To dziw­ne uczu­cie, ale by­łam za­zdro­sna o moje wła­sne cia­ło. – Szzzz – wy­szep­tał chło­pak w moje brud­ne wło­sy. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Mu­sisz chcieć wró­cić. Wciąż je­ste­ście po­łą­czo­ne. Nie wol­no ci się pod­dać. – Spoj­rzał na mnie i chwy­cił dłoń mo­jej du­szy. Za­miast nie­win­ne­go ła­sko­ta­nia po­czu­łam jego do­tyk ni­czym ude­rze­nie prą­du.

Spoj­rzał na mnie z za­sko­cze­niem.

– Czyń­cie swo­ją po­win­ność! – roz­ka­zał po­zo­sta­łym, któ­rzy mu­sie­li stać za jego ple­ca­mi. Nie mo­głam się od­wró­cić, jego zie­lo­ne oczy trzy­ma­ły mnie w sza­chu.

Roz­legł się ra­do­sny śmiech.

– Two­je ży­cze­nie jest dla mnie roz­ka­zem. Sko­ro Ha­des jej nie chce, rów­nie do­brze może tu jesz­cze zo­stać. Jed­na w tę czy we w tę nie robi róż­ni­cy. Two­je po­tom­stwo mno­ży się prze­cież jak perz na łące!

Nie­uprzej­my mów­ca ob­szedł moje cia­ło i po­ło­żył mi pal­ce na skro­niach. Wy­peł­ni­ło mnie przy­jem­ne cie­pło. Wzbie­ra­ło się w moim wnę­trzu, aż po­czu­łam, że moja krew pło­nie. Go­rą­co pul­so­wa­ło w tęt­ni­cach. Wzdry­gnę­łam się, kie­dy mnie pu­ścił i się cof­nął. Ra­mio­na obroń­cy moc­niej oto­czy­ły moje cia­ło. Mru­czał coś w moje mo­kre wło­sy, i choć nie ro­zu­mia­łam tych słów, dzia­ła­ły na mnie uspo­ka­ja­ją­co. Mi­nę­ła wiecz­ność, za­nim ból za­czął słab­nąć. Moja du­sza sta­wa­ła się co­raz bar­dziej prze­zro­czy­sta. Roz­pusz­cza­łam się i nic nie mo­głam z tym zro­bić.

– Nie bój się. Wszyst­ko bę­dzie do­brze – sły­sza­łam jego głos w mo­jej gło­wie. – Nie mo­żesz się bać. Je­stem z tobą.

Ostry ko­rzen­ny za­pach ude­rzył w moje noz­drza. Ukry­łam twarz w T-shir­cie mo­je­go wy­baw­cy i usły­sza­łam ci­chy śmiech. Mia­łam na­dzie­ję, że mnie nie pu­ści. Ten sen za­czął się bar­dzo kiep­sko, ale te­raz mia­łam na­dzie­ję, że jesz­cze chwi­lę po­trwa.

Ze­rwa­łam się z prze­stra­chem. Z ra­dia pły­nę­ła mu­zy­ka co­un­try. Ro­byn na pew­no nie usta­wi­ła tej sta­cji. Ple­cy mnie bo­la­ły, a mię­śnie były jak po ma­ra­to­nie.

Ro­byn spa­ła obok mnie. Jej nie­mal bia­łe blond wło­sy, sta­ran­nie sple­cio­ne, spo­czy­wa­ły na ra­mie­niu. Za­mru­ga­łam i po­czu­łam ulgę. Dzię­ki Bogu! Kosz­mar się skoń­czył. Sa­mo­chód w nie­tknię­tym sta­nie stał za­par­ko­wa­ny w jed­nej z wie­lu za­to­czek wzdłuż pu­stej dro­gi. Deszcz prze­stał pa­dać. Otwo­rzy­łam drzwi i ode­tchnę­łam świe­żym po­wie­trzem. Wiatr się uspo­ko­ił. Opa­dłe li­ście i igli­wie za­chrzę­ści­ły pod mo­imi sto­pa­mi, kie­dy wy­sia­dłam z sa­mo­cho­du. Coś za­szu­ra­ło w pod­ściół­ce. Prze­stra­szy­łam się. Z gę­stwi­ny wy­sko­czył kró­lik i po­ki­cał w kie­run­ku lasu. Na­gle zro­bi­ło mi się zim­no, więc splo­tłam ra­mio­na. Sen był taki re­al­ny. Ni­g­dy nie za­po­mnę tych zie­lo­nych oczu. Coś za­sze­le­ści­ło pod mo­imi pal­ca­mi, ścią­gnę­łam ze swe­tra wy­su­szo­ny liść. Skąd on się wziął? Dziw­ne. Ro­byn mia­ła świ­ra na punk­cie swo­je­go sa­mo­cho­du. Nie­wy­obra­żal­ne, że coś, co nie zo­sta­ło wy­ko­na­ne z pla­sti­ku w wa­run­kach fa­brycz­nych, zna­la­zło się w jego wnę­trzu. Zmię­łam liść w pal­cach, wy­ło­wi­łam z tyl­ne­go sie­dze­nia czar­ną blu­zę z kap­tu­rem i za­nur­ko­wa­łam w nią. W gło­wie wciąż dźwię­cza­ły mi gło­sy. Spoj­rza­łam na swo­je nogi w czar­nych dżin­sach i po­ru­sza­łam pal­ca­mi u stóp. Wszyst­ko było tak, jak po­win­no. Uspo­ko­jo­na, wsia­dłam z po­wro­tem do sa­mo­cho­du.

– Hej, obudź się, śpio­chu! Mu­si­my je­chać. – Po­ła­sko­ta­łam Ro­byn w po­li­czek koń­cem jej war­ko­cza.

Za­spa­na Ro­byn prze­tar­ła twarz, roz­ma­zu­jąc jed­no­cze­śnie czar­ną ma­ska­rę.

– Sor­ry, mu­sia­łam się za­trzy­mać. Na­gle zro­bi­łam się bar­dzo sen­na.

– Dla­cze­go mnie nie obu­dzi­łaś? Za­mie­ni­ła­bym się z tobą za kie­row­ni­cą.

– Prze­cież nie po­wie­rzy­ła­bym ci mo­je­go ma­leń­stwa. – Za­stu­ka­ła w de­skę roz­dziel­czą. – Poza tym spa­łaś jak za­bi­ta.

– Mia­łam dziw­ny sen.

Ro­byn włą­czy­ła sil­nik.

– Mam na­dzie­ję, że było w nim kil­ku przy­stoj­nia­ków.

– Ra­czej gło­sy.

– Gło­sy? – Ro­byn po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nikt nie śni o gło­sach.

Nie od­po­wie­dzia­łam, bo pró­bo­wa­łam prze­bić spoj­rze­niem pół­mrok mię­dzy drze­wa­mi. Na­gle od­nio­słam wra­że­nie, że ob­ser­wu­je nas ktoś ukry­ty w cie­niu drzew. Słoń­ce wyj­rza­ło zza chmur i zo­ba­czy­łam czer­wo­ny błysk. Przy­po­mnia­łam so­bie o al­bi­no­sie. Czy rze­czy­wi­ście stał na po­bo­czu, czy to już mi się śni­ło? To nie czer­wo­ne oczy na­pę­dzi­ły mi ta­kie­go stra­cha, ale ich wy­raz – te­raz tak­że wy­wo­łał gę­sią skór­kę na mo­ich ple­cach. Dziś nie był mój naj­lep­szy dzień.

Ro­byn z pi­skiem opon skrę­ci­ła na au­to­stra­dę pro­wa­dzą­cą w stro­nę na­sze­go obo­zu. Z ulgą usia­dłam wy­god­nie. Po­trze­bo­wa­łam go­rą­ce­go prysz­ni­ca i zim­nej coli, to na pew­no przy­wró­ci mi rów­no­wa­gę.

 

Krę­ta le­śna dro­ga pro­wa­dzi­ła do re­cep­cji obo­zu. Noc­ne nie­bo lśni­ło set­ką od­cie­ni gra­na­tu. Kil­ka ka­łuż przy­po­mi­na­ło o nie­daw­nej ule­wie. Ro­zej­rza­łam się z cie­ka­wo­ścią. Wszę­dzie było peł­no uczniów i do­ro­słych. Ro­byn za­par­ko­wa­ła za­raz obok re­cep­cji, cho­ciaż wiel­ki szyld ob­wiesz­czał, że to miej­sce dla nie­peł­no­spraw­nych. Już daw­no temu prze­sta­łam ją po­uczać. Ro­byn bar­dzo rzad­ko prze­strze­ga­ła za­sad i zwy­kle nie było jej to do ni­cze­go po­trzeb­ne. Wsu­nę­łam mar­ten­sy, któ­re zdję­łam na czas po­dró­ży, i wy­sia­dłam. Świe­że po­wie­trze roz­wia­ło moje nie­sfor­ne rude wło­sy, któ­re na­tych­miast za­krę­ci­ły się pod wpły­wem wil­go­ci. Pach­nia­ło mchem i le­śny­mi grzy­ba­mi. Ten za­pach na­su­wał mi wspo­mnie­nie wę­dró­wek z tatą, mamą i Pho­ebe. Wy­da­wa­ło mi się, że od tam­te­go cza­su mi­nę­ła cała wiecz­ność. To było wte­dy, kie­dy mój świat był jesz­cze upo­rząd­ko­wa­ny. Od­su­nę­łam od sie­bie tę myśl tak szyb­ko, jak mnie do­pa­dła, i prze­cią­gnę­łam się.

Po­mię­dzy drze­wa­mi sta­ły róż­nej wiel­ko­ści drew­nia­ne dom­ki. Wy­glą­da­ły na tak znisz­czo­ne, jak­by bu­do­wa­li je pierw­si osad­ni­cy. Obóz ist­niał jed­nak od do­brych dzie­się­ciu lat, a pa­nu­ją­cy w nim luk­sus był prze­ci­wień­stwem spar­tań­skich wa­run­ków. Taki kli­mat vin­ta­ge do­ce­nia­ły tyl­ko roz­piesz­czo­ne dzie­ci wiel­kie­go mia­sta. Nie da­łam rady na­mó­wić Ro­byn na nic in­ne­go. Pole kem­pin­go­we było dla niej nie­wy­obra­żal­ne. W wy­so­kich oknach dom­ków wi­sia­ły ko­lo­ro­we za­sło­ny. Z dwu­pię­tro­we­go bu­dyn­ku z ka­mie­nia do­bie­ga­ła mu­zy­ka. Po­wo­li po­dą­ży­łam za Ro­byn po mo­krych, drew­nia­nych stop­niach w kie­run­ku re­cep­cji.

Za ladą sie­dzia­ła pulch­na ko­bie­ta, któ­ra uśmiech­nę­ła się do nas na po­wi­ta­nie. W po­ło­wie z wy­rzu­tem, w po­ło­wie ze współ­czu­ciem po­trzą­snę­ła swo­ją sza­rą trwa­łą.

– Już za­czy­na­łam się o was mar­twić! – za­wo­ła­ła w na­szym kie­run­ku. – Je­stem Ro­sie. Ro­sie Hale. – Wy­cią­gnę­ła w na­szą stro­nę for­mu­la­rze mel­dun­ko­we. – A wy mu­si­cie był Ro­byn Chan­ning i Jes­si­ca Har­per.

– Po pro­stu Jess – po­pro­si­łam.

– Jak so­bie ży­czysz, mała. Jes­si­ca to ta­kie pięk­ne imię. Ozna­cza: Bóg cię wi­dzi. To się może przy­dać. Ale na pew­no już o tym wiesz.

Spoj­rza­łam na nią ze zdzi­wie­niem. Nie wie­dzia­łam o tym.

– Je­ste­ście ostat­nie. Bra­ku­je jesz­cze tyl­ko dzie­cia­ków sze­fa. Mia­ły­ście pro­ble­my w cza­sie po­dró­ży?

– Mu­sia­ły­śmy się za­trzy­mać. Nie dało się je­chać w tym desz­czu. Gdy­by­śmy wie­dzia­ły, że leje tu jak z ce­bra, wzię­ły­by­śmy łódź – tro­chę prze­mą­drza­łym to­nem wy­ja­śni­ła Ro­byn. – A poza tym wszyst­ko w po­rząd­ku.

Jej sar­kazm nie zro­bił na Ro­sie wra­że­nia.

– Prze­cież tyl­ko tro­chę po­kro­pi­ło – zdzi­wi­ła się, a ja usły­sza­łam coś jak­by wy­mam­ro­ta­ne po ci­chu „miesz­czu­chy”.

Je­śli to obe­rwa­nie chmu­ry było ka­pu­śniacz­kiem, wo­la­łam nie wie­dzieć, co Ro­sie ro­zu­mie pod po­ję­ciem praw­dzi­we­go desz­czu. Cier­pli­wie pró­bo­wa­ła wy­tłu­ma­czyć nam dro­gę do na­sze­go dom­ku. Kie­dy za­uwa­ży­ła na­sze miny, po­ło­ży­ła na drew­nia­nej la­dzie map­kę i na­ry­so­wa­ła na niej li­nię.

– Nie spiesz­cie się, ale punk­tu­al­nie o wpół do ósmej bądź­cie w świe­tli­cy. Ro­bi­my gril­la i bę­dzie­my tań­czyć. Po­zna­cie się. – Za­ko­ły­sa­ła po­tęż­ny­mi bio­dra­mi, wy­wo­łu­jąc nasz chi­chot. – Ży­czę wam uda­nych wa­ka­cji. Ze wszyst­ki­mi py­ta­nia­mi przy­chodź­cie do mnie. Mój mąż Hen­ry i ja za­dba­my o to, żeby wszyst­ko tu gra­ło. Więc bez obaw. A na­stęp­nym ra­zem za­par­kuj gdzie trze­ba. – Mru­gnę­ła do Ro­byn z uśmie­chem, ale ton jej gło­su był sta­now­czy. – Tu też mamy blo­ka­dy kół.

– W któ­rym dom­ku miesz­ka­ją Ca­me­ron Shel­by i Jo­shua Er­ski­ne? – za­py­ta­ła Ro­byn, nie re­agu­jąc na tę po­gróż­kę.

– Zna­cie tych mi­łych chłop­ców? – Ro­sie za­tar­ła ręce. – Są tacy faj­ni. Już czu­ję kło­po­ty. Mu­szę pa­mię­tać, żeby za­mó­wić do­dat­ko­we chu­s­tecz­ki...

Zmu­si­łam się do uśmie­chu, a Ro­byn ner­wo­wo od­chrząk­nę­ła.

– Ca­me­ron Shel­by to mój chło­pak. Od po­nad roku – po­uczy­ła Ro­sie.

– To zna­czy, że do­brze wy­bra­łaś. Uwa­żaj na nie­go – po­wie­dzia­ła Ro­sie i wska­za­ła na do­mek po­ło­żo­ny w po­bli­żu na­sze­go.

Ro­byn prze­wie­si­ła przez ra­mię swo­ją bar­dzo dro­gą to­reb­kę i po­drep­ta­ła na ze­wnątrz. W mar­szo­wym tem­pie zmie­rza­ły­śmy do na­sze­go dom­ku. Ro­byn była na­dą­sa­na, a ja po­wstrzy­ma­łam się od ko­men­ta­rza. Ma­leń­ka uwa­ga Ro­sie wy­star­czy­ła, by ją roz­wście­czyć. Tak jak­by Ca­me­ron oglą­dał się za in­ny­mi dziew­czy­na­mi. Ta wi­zja była ab­sur­dal­na, o czym Ro­byn do­sko­na­le wie­dzia­ła. Ale już sama myśl wy­star­czy­ła, żeby ze­psuć jej hu­mor. Kie­dy mia­ła taki na­strój, wo­la­łam się nie od­zy­wać. Zwy­kle roz­ch­mu­rza­ła się, kie­dy lu­dzie da­wa­li jej spo­kój.

 

Wtar­ga­ły­śmy na­sze wa­liz­ki do dom­ku i ro­zej­rza­ły­śmy się. Wnę­trze, mimo ru­sty­kal­ne­go uro­ku, było bar­dzo luk­su­so­we. Skła­da­ło się z sa­lo­nu z wy­god­ny­mi ka­na­pa­mi, na któ­rych le­ża­ły ko­lo­ro­we po­dusz­ki. Na ścia­nie wi­siał ogrom­ny, pła­ski te­le­wi­zor. W anek­sie ku­chen­nym sta­ła lo­dów­ka z na­po­ja­mi i cze­ko­la­dą. Poza tym były tu dwie ła­zien­ki i trzy sy­pial­nie. Ro­byn za­ję­ła naj­więk­szy po­kój. Z jego okien po­mię­dzy drze­wa­mi wi­dać było lśnią­ce je­zio­ro, któ­re le­ża­ło na te­re­nie obo­zu. Nie zgło­si­łam sprze­ci­wu.

– Nie mam ocho­ty na im­pre­zę. Je­stem zmę­czo­na. – Łóż­ko Ro­byn za­pro­te­sto­wa­ło gło­śnym skrzy­pie­niem, kie­dy opa­dłam na nie ple­ca­mi. Uda­łam, że tego nie sły­szę, i wga­pi­łam się w po­kry­ty bia­łym drew­nem su­fit. W prze­ci­wień­stwie do Ro­byn, któ­ra nie prze­pusz­cza­ła żad­nej oka­zji, żeby po­ka­zać swo­je de­si­gner­skie ciu­chy na par­kie­cie, i re­gu­lar­nie zmu­sza­ła mnie do do­trzy­my­wa­nia jej to­wa­rzy­stwa, ja by­łam ra­czej ty­pem do­ma­tor­ki. Tym ra­zem wie­dzia­łam jed­nak, że nie uda mi się wy­wi­nąć.

– Nie bądź taka. Prze­cież prze­spa­łaś pół dnia. – Ro­byn wy­pi­sy­wa­ła coś z pa­sją w swo­im smart­fo­nie, wstrzy­ma­ła od­dech i ci­cho za­klę­ła pod no­sem. Za­sięg po­zo­sta­wiał wie­le do ży­cze­nia, ale ni­cze­go in­ne­go nie spo­dzie­wa­łam się na ta­kim od­lu­dziu.

– Mo­żesz prze­cież iść po­roz­ma­wiać z Ca­me­ro­nem. Nie miesz­ka da­le­ko stąd.

Rzu­ci­ła we mnie po­dusz­ką.

– Mu­szę naj­pierw wy­pa­ko­wać swo­je buty i zde­cy­do­wać, któ­re z nich mogę zruj­no­wać na tych le­śnych dro­gach.

Uśmiech­nę­łam się z nie­do­wie­rza­niem.

– Prze­cież nie wzię­łaś sa­mych ob­ca­sów? – Jej ob­ra­żo­ne spoj­rze­nie dało mi do my­śle­nia. – Klap­ki? – do­py­ty­wa­łam.

Jej twarz roz­ja­śnił uśmiech.

– Mama wci­snę­ła mi jed­ną parę. Mu­szę je wło­żyć, cho­ciaż moje nogi pre­zen­tu­ją się w nich nie­szcze­gól­nie.

Jęk­nę­łam i wtu­li­łam twarz w po­dusz­kę.

– Ca­me­ron wi­dział już two­je nogi.

– Mu­szę mu więc ko­niecz­nie po­ka­zać, że nie stra­ci­ły nic na atrak­cyj­no­ści.

– Wy­koń­czysz mnie.

– Do­brze by­ło­by ci w let­niej su­kien­ce – po­uczy­ła mnie Ro­byn. – Wpa­dam w de­pre­sję, bo w kół­ko no­sisz czar­ne ubra­nia. Nikt nie umarł. Twój oj­ciec od was od­szedł i to już dwa lata temu. Ile lat mają te dżin­sy?

– Czar­ny wy­szczu­pla – przy­po­mnia­łam so­bie jej ulu­bio­ne po­wie­dze­nie, nie re­agu­jąc na uwa­gę o moim ojcu. – A dżin­sy mają do­pie­ro pół roku. Na­dal świet­nie leżą. Lu­bię czerń. To mój ko­men­tarz do sta­nu świa­ta. Wiesz prze­cież: woj­ny, głód, ka­ta­stro­fy.

Ro­byn zmarsz­czy­ła swój za­dar­ty nos.

– Ni­cze­go w ten spo­sób nie zmie­nisz. Czerń spra­wia, że je­steś jesz­cze chud­sza niż w rze­czy­wi­sto­ści. Za­sta­na­wiam się, co się dzie­je z tymi wszyst­ki­mi bur­ge­ra­mi i czip­sa­mi, któ­re w sie­bie pa­ku­jesz.

– Gdy­byś kie­dyś spró­bo­wa­ła bur­ge­ra z fryt­ka­mi i ma­jo­ne­zem, zna­ła­byś od­po­wiedź na to py­ta­nie. – W rze­czy­wi­sto­ści no­si­łam czerń, bo nie gry­zła się z mo­imi ru­dy­mi wło­sa­mi.

– Prę­dzej na­stą­pi ko­niec świa­ta. – Ro­byn rzu­ci­ła w moją stro­nę ja­sno­zie­lo­ny top. – Masz to dziś wie­czo­rem wło­żyć, bez wy­mó­wek! Bę­dzie pa­so­wać do two­ich wło­sów, któ­re poza tym mu­sisz wy­pro­sto­wać. Ina­czej ni­g­dzie z tobą nie idę.

Jęk­nę­łam gło­śno, ale Ro­byn zi­gno­ro­wa­ła ten dźwięk.

– Po­mo­żesz mi po­ście­lić łóż­ko? – Dzia­ła­ła mi na ner­wy, ale jed­no­cze­śnie uwa­ża­łam ją za naj­bliż­szą so­bie oso­bę, ją i Pho­ebe. W mi­nio­nym roku kil­ku­krot­nie za­da­łam so­bie jed­nak py­ta­nie, czy pa­su­je­my do sie­bie tak, jak daw­niej. To nie Ro­byn była win­na tej zmia­nie. To ja się zmie­ni­łam, a ści­ślej: moje ży­cie. Ona po­zo­sta­ła bez zmian, pod­czas gdy ja pa­trzy­łam już na świat in­ny­mi ocza­mi.

– No ja­sne. – Chwy­ci­łam po­dusz­kę i na­ło­ży­łam na nią pach­ną­cą la­wen­dą po­szew­kę.

– Spę­dzi­my tu wspa­nia­ły czas – za­de­cy­do­wa­ła Ro­byn i okrę­ca­ła się przed lu­strem, pod­czas gdy ja za­kła­da­łam jej prze­ście­ra­dło. – Cho­ciaż chcia­ła­bym ci przy­po­mnieć, że wo­la­łam je­chać na pla­żę do Ka­li­for­nii. Nie­waż­ne. Każ­da zmia­na do­brze ci zro­bi. Mu­sia­łaś się wy­rwać z tego domu wa­ria­tów. Nie wy­trzy­ma­ła­bym ani dnia dłu­żej z two­ją mat­ką. Nie za­po­mi­naj, że ży­cie nie skła­da się tyl­ko ze szko­ły i pra­cy. Mu­sisz po­wo­li za­cząć się znów za­cho­wy­wać jak praw­dzi­wa na­sto­lat­ka. To nie jest wpraw­dzie ide­al­ne miej­sce do tego celu, ale za­wsze lep­sze niż dom.

 

Ro­byn zdję­ła gum­kę z war­ko­cza, po­trzą­snę­ła blond wło­sa­mi i znik­nę­ła w ła­zien­ce. Chwi­lę póź­niej usły­sza­łam szum wody pod prysz­ni­cem. Na­ło­ży­łam jesz­cze po­szew­kę na jej koł­drę i po­szłam do dru­gie­go po­ko­ju, by się roz­pa­ko­wać. Kie­dy ście­li­łam swo­je łóż­ko, moje my­śli po­wę­dro­wa­ły z po­wro­tem do snu i dło­ni, któ­re mnie trzy­ma­ły, do gło­su, któ­ry uko­ił mój lęk. W brzu­chu tań­czy­ły mi mo­ty­le. To było dziw­ne. Ro­byn mia­ła ra­cję. Po­win­nam się ba­wić i cie­szyć to­wa­rzy­stwem praw­dzi­wych chło­pa­ków. A jed­nak szko­da, że nie mo­głam so­bie przy­po­mnieć twa­rzy tam­te­go chło­pa­ka. Na pew­no wy­glą­dał nie­wia­ry­god­nie do­brze. Za­chi­cho­ta­łam ci­cho. Tego już ni­g­dy się nie do­wiem. Ten sam sen ni­g­dy nie zda­rza się dwa razy.

Po tym ka­pu­śniacz­ku, jak na­zwa­ła go Ro­sie, wszyst­ko wy­glą­da­ło jak świe­żo ma­lo­wa­ne. Kie­dy wy­cho­dzi­ły­śmy z na­sze­go dom­ku, za­pa­dał już zmierzch, a jed­nak wciąż było przy­jem­nie cie­pło. Wło­ży­łam dżin­sy i top. Naj­chęt­niej wzię­ła­bym jesz­cze czar­ną kurt­kę, ale Ro­byn była temu zde­cy­do­wa­nie prze­ciw­na. Ona mia­ła na so­bie wą­ską, ja­sną su­kien­kę i ba­le­ri­ny, któ­re jed­nak zna­la­zła w prze­past­nych cze­lu­ściach swo­jej wa­liz­ki.

W dro­dze do świe­tli­cy roz­glą­da­łam się z cie­ka­wo­ścią. Na ścież­kach po­mię­dzy dom­ka­mi pa­no­wał spo­ry ruch. W kół­ko mu­sia­ły­śmy scho­dzić z dro­gi ma­łym po­jaz­dom z pra­cow­ni­ka­mi obo­zu i grup­ka­mi uczniów. Z więk­sze­go bu­dyn­ku do­bie­gał ha­łas i stu­ka­nie pi­łecz­ki ping­pon­go­wej.

– Boże, jak tu stro­mo – prze­kli­na­ła Ro­byn.

– Je­steś w gó­rach. – Nie mo­głam się po­wstrzy­mać przed tym ko­men­ta­rzem.

– Czy mu­si­my przy­cho­dzić tu na każ­dy po­si­łek? A może do­star­cza­ją je do dom­ków?

– No ja­sne, że to­bie po­da­dzą je­dze­nie do łóż­ka.

– To miej­sce jest tak dro­gie, że moż­na by tego wy­ma­gać.

– Prze­czy­ta­łaś prze­cież na stro­nie in­ter­ne­to­wej: „Wspól­ne od­kry­wa­nie pier­wot­nej czę­ści Dzi­kie­go Za­cho­du, po­łą­czo­ne z uroz­ma­ico­nym pro­gra­mem edu­ka­cyj­nym”. My­ślisz, że pierw­szym osad­ni­kom przy­no­szo­no tu je­dze­nie na srebr­nych ta­cach?

Ro­byn spoj­rza­ła na mnie z prze­stra­chem.

– Mam na­dzie­ję, że nie będę mu­sia­ła ni­cze­go za­bi­jać ani zbie­rać w le­sie.

– Nic o tym nie pi­sa­li, ale kto to wie... – Uśmiech­nę­łam się sze­ro­ko.

– Dla­cze­go da­łam ci się na­mó­wić? – Dziel­nie wspi­na­ła się da­lej.

Obu­dzi­ły się we mnie wy­rzu­ty su­mie­nia. Ten po­ło­żo­ny na ubo­czu obóz był moim po­my­słem. Zwy­kle to Ro­byn usta­la­ła, do­kąd po­je­dzie­my na wa­ka­cje. Tym ra­zem to ja pod­ję­łam de­cy­zję, cho­ciaż to jej ro­dzi­ce za­pła­ci­li za nas obie. Moja mama nie mo­gła­by so­bie na to po­zwo­lić.

– A jed­nak prze­ko­na­łaś Ca­me­ro­na i Jo­sha, żeby po­je­cha­li z nami, cho­ciaż Eu­ro­pa na pew­no jest o wie­le cie­kaw­sza.

– Ca­me­ron po­wi­nien być mi wdzięcz­ny, że nie mu­siał le­cieć ze swo­imi ro­dzi­ca­mi do Włoch. Po­trze­bu­je wa­ka­cji od swo­je­go ojca. Moż­na po­wie­dzieć, że go ura­to­wa­łam, tyle że on jesz­cze o tym nie wie. Poza tym nie mo­gła­bym znieść my­śli, że flir­tu­je tam z ciem­no­wło­sy­mi dziew­czy­na­mi.

– Prze­cież ni­g­dy by tego nie zro­bił – bro­ni­łam jej chło­pa­ka.

Z no­stal­gią spoj­rza­łam na ko­ro­ny wy­so­kich so­sen. Praw­do­po­dob­nie to na­sze ostat­nie wspól­ne lato. Wła­śnie dla­te­go chłop­cy po­sta­no­wi­li nam to­wa­rzy­szyć. W przy­szłym roku zro­bi­my ma­tu­rę i roz­je­dzie­my się na stu­dia. Już te­raz oba­wia­łam się cza­sów, kie­dy nie będę co­dzien­nie wi­dy­wać mo­ich przy­ja­ciół. Ro­byn chcia­ła iść na Ha­rvard, a ja mu­sia­łam pró­bo­wać się do­stać do col­le­ge’u w San Fran­ci­sco. Tam mo­gła­bym do­jeż­dżać z na­sze­go mia­stecz­ka Mon­te­rey. Wte­dy mo­gła­bym na­dal pra­co­wać w piz­ze­rii i miesz­ka­ła­bym z mamą i młod­szą sio­strą. Ro­byn za­chę­ca­ła mnie, że­bym ra­zem z nią prze­nio­sła się do Bo­sto­nu. Do­sta­wa­ła re­gu­lar­nych ata­ków pła­czu, ale tym ra­zem by­łam nie­ugię­ta. Poza tym na­praw­dę nie mia­łam wy­bo­ru. Ro­byn da so­bie radę sama, Pho­ebe nie.

Chcia­łam na­praw­dę cie­szyć się tym ostat­nim la­tem z mo­imi przy­ja­ciół­mi. Kto wie, kie­dy znów bę­dzie­my spę­dzać ze sobą tyle cza­su? Jesz­cze tyl­ko je­den rok szkol­ny, a ci tro­je ru­szą w wiel­ki świat, pod­czas gdy ja zo­sta­nę przy­wią­za­na do mo­jej ro­dzi­ny. Mój oj­ciec nas opu­ścił, więc nie mo­głam po­zbyć się od­po­wie­dzial­no­ści za mamę i sio­strę. Wciąż pró­bo­wa­łam prze­ko­nać samą sie­bie, że nic to dla mnie nie zna­czy.

 

Kie­dy usi­ło­wa­ły­śmy zła­pać od­dech przy wej­ściu do świe­tli­cy, za­dzwo­nił mój te­le­fon.

– To Pho­ebe – po­wie­dzia­łam, rzu­ciw­szy okiem na wy­świe­tlacz. – Wejdź już.

– Za­mó­wię nam coś do pi­cia. – Ro­byn znik­nę­ła za wa­ha­dło­wy­mi drzwia­mi.

– Pho­ebe? Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Moja młod­sza sio­stra się ro­ze­śmia­ła.

– Nic się nie sta­ło. Nie mu­sisz się cią­gle tak mar­twić.

– Więc dla­cze­go dzwo­nisz? Umó­wi­ły­śmy się, że bę­dziesz to ro­bić tyl­ko w alar­mo­wych sy­tu­acjach. Pra­wie do­sta­łam za­wa­łu.

– To jest alar­mo­wa sy­tu­acja.

Usia­dłam na pień­ku.

– No, to je­stem cie­ka­wa.

– Do­sta­łam głów­ną rolę – wy­szep­ta­ła pod­eks­cy­to­wa­na Pho­ebe. – W let­nim przed­sta­wie­niu!

– Nie! – Naj­chęt­niej moc­no bym ją do sie­bie przy­tu­li­ła.

– Tak! – za­pisz­cza­ła. – Będę tań­czyć Odet­te. Czy to nie wspa­nia­łe?

Pho­ebe od nie­mal roku ćwi­czy­ła do roli w Je­zio­rze ła­bę­dzim. Let­nie przed­sta­wie­nie było co­rocz­nym du­żym wy­da­rze­niem w jej szko­le ba­le­to­wej.

– Je­stem z cie­bie taka dum­na.

– Zdą­żysz wró­cić na przed­sta­wie­nie, praw­da? – za­py­ta­ła z oba­wą.

– Oczy­wi­ście. Nie mo­gła­bym tego prze­ga­pić! Mu­sisz za­re­zer­wo­wać dla nas czte­ry bi­le­ty, i to w pierw­szym rzę­dzie!

– Ju­tro po­roz­ma­wiam z ma­da­me Be­re­ton. Ro­dzi­ce Ro­byn też przyj­dą.

– Po­wie­dzia­łaś już o tym jej ma­mie?

– Ode­bra­ła mnie dziś ze szko­ły. – W gło­sie Pho­ebe brzmia­ła skru­cha. – Po­je­cha­ła­bym ro­we­rem, ale jej zda­niem to zbyt nie­bez­piecz­ne.

– W po­rząd­ku – po­cie­szy­łam ją. Tak samo jak ja czu­ła się nie­zręcz­nie, przyj­mu­jąc po­moc. Ale cie­szy­łam się, że jest pod do­brą opie­ką. I jed­no zmar­twie­nie mniej.

– Mu­szę koń­czyć – po­wie­dzia­ła Pho­ebe. – Idę ćwi­czyć. Ko­cham cię!

– Ja cie­bie bar­dziej.

Przez chwi­lę ga­pi­łam się w ciem­ny wy­świe­tlacz. Nie za­py­ta­łam jej, co sły­chać u na­szej mamy. Do­pa­dły mnie wy­rzu­ty su­mie­nia. Szyb­ko wy­par­łam te my­śli. Moja sio­stra mia­ła za­tań­czyć swo­ją pierw­szą głów­ną rolę. Nie mie­ści­ło mi się to w gło­wie. W jej drob­nym, chu­dym cie­le drze­mał duch wo­jow­nicz­ki. Je­śli coś so­bie po­sta­no­wi­ła, osią­ga­ła cel. Nie­waż­ne, że jej sto­py krwa­wi­ły. Bę­dzie naj­lep­szą Odet­te wszech cza­sów. Prze­peł­nio­na dumą chcia­łam po­dą­żyć za Ro­byn, kie­dy tra­fił we mnie stru­mień lo­do­wa­to zim­nej wody. Za­mu­ro­wa­ło mnie. Bia­łe vo­lvo prze­je­cha­ło przez je­dy­ną więk­szą ka­łu­żę, jaka po­wsta­ła w za­głę­bie­niu na dro­dze. Kie­row­ca na­wet nie zwol­nił. Nic nie ro­zu­mie­jąc, pa­trzy­łam na auto, któ­re za­trzy­ma­ło się przed re­cep­cją na sa­mym środ­ku dro­gi. Czy ten idio­ta nie mógł za­par­ko­wać jak każ­dy nor­mal­ny czło­wiek? Czy mu­siał przy oka­zji blo­ko­wać cały pod­jazd? To było jesz­cze gor­sze niż dzi­wac­twa Ro­byn. Kie­row­ca wy­siadł i się ro­zej­rzał.

– Masz nie­rów­no pod su­fi­tem? – za­wo­ła­łam z da­le­ka. Mo­kry top kle­ił mi się do skó­ry. Wło­sy spa­da­ły na twarz. Mu­sia­łam wy­glą­dać jak ucie­le­śnie­nie fu­rii.

Chło­pak, któ­ry przy­je­chał sa­mo­cho­dem, od­wró­cił się w moją stro­nę. Zie­lo­ne oczy zlu­stro­wa­ły mnie z uwa­gą. To nie mo­gła być praw­da. Za­trzy­ma­łam się i wbi­łam w nie­go wzrok. To były te same oczy. Oczy z mo­je­go snu. Te­raz wi­dzia­łam, jak wy­glą­da w ca­ło­ści. Spo­dzie­wa­łam się, że wy­glą­da do­brze, ale to, co zo­ba­czy­łam, prze­szło moje naj­śmiel­sze wy­obra­że­nia.

– Ty? – wy­chry­pia­łam i na­tych­miast ugry­złam się w ję­zyk. Uznał­by, że osza­la­łam, gdy­bym go za­py­ta­ła, co ro­bił w moim śnie, a ja nie mo­gła­bym mieć mu tego za złe. Brzmia­ło­by to jak naj­głup­szy pod­ryw na świe­cie.

Prze­krzy­wił gło­wę i oparł się łok­ciem o dach sa­mo­cho­du. Pa­trzył na mnie z wy­cze­ki­wa­niem. Mia­łam ra­cję. Tych oczu nie dało się z ni­czym po­my­lić. To on prze­ko­nał ko­goś, by moja du­sza po­now­nie po­łą­czy­ła się z cia­łem. „Strasz­na wi­zja, a przede wszyst­kim cał­ko­wi­cie idio­tycz­na” – skar­ci­łam się w du­chu. „Mu­szę wziąć się w garść”. Zroz­pa­czo­na pró­bo­wa­łam od­zy­skać we­wnętrz­ny spo­kój i nie my­śleć o tym, jak pod jego do­ty­kiem ła­sko­ta­ła mnie skó­ra. Nie mo­głam mieć pre­ten­sji do ob­cych lu­dzi, że spa­ce­ru­ją po mo­ich snach.

– Opry­ska­łeś mnie – za­rzu­ci­łam mu więc nie­pew­nym gło­sem. – Tą two­ją po­zer­ską bry­ką. Zo­bacz, co na­ro­bi­łeś.

Jego spoj­rze­nie wę­dro­wa­ło po moim cie­le. Wy­da­wa­ło mi się, że czas się za­trzy­mał. Nie wol­no mu tak ba­daw­czo mi się przy­glą­dać. Wzię­łam głę­bo­ki od­dech. Być może w przy­szło­ści po­win­nam no­sić biu­sto­nosz, cho­ciaż, nie­ste­ty, nie za bar­dzo mia­łam go czym wy­peł­nić. Ale kto mógł się spo­dzie­wać, że ten ka­wa­łek ma­te­ria­łu przy­klei się do mo­je­go cia­ła. Z wście­kło­ścią splo­tłam ra­mio­na na pier­siach.

– W ta­kiej sy­tu­acji na­le­ży się za­trzy­mać i prze­pro­sić.

– Prze­pra­szam. Nie wi­dzia­łaś, że je­dzie sa­mo­chód? – za­py­tał mięk­kim gło­sem.

To był ten sam głos. Nie mo­głam się my­lić. Skąd ten chło­pak wziął się w moim śnie? Było mi to obo­jęt­ne. Nie wi­dzia­łam nic poza tymi ocza­mi i dłoń­mi. Chło­pak sto­ją­cy na­prze­ciw­ko mnie miał na so­bie ciem­ną ko­szu­lę, któ­ra luź­no opa­da­ła na jego czar­ne dżin­sy. Tyl­ko czę­ścio­wo przy­sła­nia­ła mu­sku­lar­ne cia­ło i pła­ski brzuch. Była czy­sta i nie do­strze­głam na niej plam krwi lub śli­ny. Ten czło­wiek na pew­no nie klę­czał w bło­cie, trzy­ma­jąc w ra­mio­nach za­krwa­wio­ne zwło­ki.

A mimo to mo­głam przy­siąc, że był to ten sam fa­cet. Pew­no­ści na­bra­ła­bym, gdy­bym mo­gła go po­wą­chać. Po­trzą­snę­łam gło­wą z na­dzie­ją, że wy­pa­ru­ją z niej moje bez­ład­ne my­śli. Po­wą­chać go – i co jesz­cze? Chy­ba za­tru­łam się tą bre­ją z ka­łu­ży.

Od­chrząk­nę­łam.

– Nie mam oczu z tyłu gło­wy!

Ten fa­cet był głup­kiem. Nie tak, jak ten z mo­je­go snu. A jed­nak jego oczy obez­wład­nia­ły mnie i bu­dzi­ły we mnie prze­moż­ne pra­gnie­nie, by rzu­cić się w jego ra­mio­na i po­zwo­lić mu się ochro­nić. Jak gdy­by ja­kiś fa­cet w ogó­le mu­siał mnie chro­nić. Szyb­ko spoj­rza­łam na gór­ny gu­zik jego ko­szu­li. Nie­ste­ty, nie był to naj­lep­szy po­mysł, po­nie­waż zo­ba­czy­łam za­głę­bie­nie w szyi, któ­re ła­god­nie prze­cho­dzi­ło w klat­kę pier­sio­wą.

– Na­stęp­nym ra­zem nie roz­ma­wiaj przez te­le­fon na środ­ku dro­gi – oświad­czył. – Mo­gło się stać coś o wie­le gor­sze­go. Mo­głaś umrzeć.

Otwo­rzy­łam usta z nie­do­wie­rza­niem. Czy on wła­śnie po­wie­dział coś o umie­ra­niu? To mu­siał być zbieg oko­licz­no­ści. TO SIĘ NIE DZIA­ŁO NA­PRAW­DĘ. Opar­łam dło­nie na bio­drach.

– Czy to zna­czy, że sama je­stem so­bie win­na?

– To ty po­wie­dzia­łaś. Pro­szę cię tyl­ko o to, że­byś na przy­szłość była ostroż­niej­sza. – Wy­cią­gnął coś z sa­mo­cho­du, pod­szedł do mnie i po­ło­żył mi na ra­mio­nach kurt­kę. – Po­win­naś się prze­brać, bo mo­żesz się prze­zię­bić.

Oto i ona – pew­ność. Kurt­ka pach­nia­ła jak chło­pak ze snu. Kie­dy za­chwia­łam się z za­sko­cze­nia, po­ło­żył dłoń na moim ra­mie­niu, by mnie pod­trzy­mać. Nie mo­głam się my­lić. A może wciąż mi się to śni­ło? Spoj­rza­łam na nie­go. Jego pro­por­cjo­nal­na twarz zna­la­zła się za­raz nad moją. W po­licz­kach zo­ba­czy­łam małe do­łecz­ki. Po­chy­lił się w moją stro­nę, a jego od­dech tra­fił w moje war­gi.

– Znam cię – wy­szep­ta­łam, cho­ciaż naj­chęt­niej za­czę­ła­bym krzy­czeć. Z pew­no­ścią wła­śnie po­stra­da­łam ro­zum.

Pu­ścił mnie, jak­by się opa­rzył. Po­tem po­trzą­snął gło­wą, ale w jego spoj­rze­niu zdą­ży­łam do­strzec nie­pew­ność. Bez sło­wa od­wró­cił się i wbiegł po scho­dach do re­cep­cji.

Mo­głam tyl­ko pa­trzeć za nim z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.

– On na­praw­dę cię nie wi­dział – po­wie­dział ko­bie­cy głos, w któ­rym po­brzmie­wa­ło roz­ba­wie­nie. Za­mknę­łam usta. Dwie inne oso­by sta­ły obok sa­mo­cho­du i bez sło­wa przy­słu­chi­wa­ły się na­szej wy­mia­nie zdań. Skąd się tu wzię­ły? Ten dru­gi chło­pak naj­wy­raź­niej cał­ko­wi­cie mnie za­ab­sor­bo­wał. Moje po­licz­ki pło­nę­ły.

– Był tyl­ko tro­chę za­my­ślo­ny. – Dziew­czy­na spoj­rza­ła na mnie. Czy to jego part­ner­ka? Szczę­ścia­ra!

– To była jego pierw­sza prze­jażdż­ka sa­mo­cho­dem – po­in­for­mo­wał mnie ciem­no­wło­sy chło­pak, któ­ry stał obok niej z rę­ka­mi opar­ty­mi o dach sa­mo­cho­du. Pu­ścił do mnie oko. – Ja na pew­no le­piej bym so­bie po­ra­dził, ale żad­ne z nich nie chcia­ło mi po­wie­rzyć tej śmier­dzą­cej, me­ta­lo­wej pusz­ki. A prze­cież nikt nie kie­ru­je le­piej niż ja.

Moje spoj­rze­nie wę­dro­wa­ło od niej do nie­go i z po­wro­tem.

– Okej. Mu­szę już iść. – Do­tknę­łam mo­krych wło­sów. – Wi­dzi­my się.

– O to mo­żesz być spo­koj­na – od­po­wie­dział chło­pak.

Od­wró­ci­łam się, moc­niej otu­li­łam kurt­ką i po­grą­ży­łam się w my­ślach. Dwóch chło­pa­ków i dziew­czy­na. Do­kład­nie jak w moim śnie. Czy to mógł być przy­pa­dek?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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